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Lwów, 23 stycznia 1844. 


Rok piaty. 


Wychodzè co druga sobota regularnie; do każdego numeru dołączona jest rycina mód paryskich % dokładnym opisem, . Kosztuje 


w miejscu późrocznie 5 złr. 15 kr.; całorocznie 10 złr. 


półrocznie 48 kr. m. k. Prenumerować można we wszystkich urzędach pocztowych, tudzież 


m.k.; ma prowincił dolicza się przesyłka pocztowa do cen powyższych 


w redakcii podnrem 301.; we Lwowie. 
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Paryż, dnia 13 stycznia 1944. 

Stroje damskie. Nadeszła pora reunionów 
i zabaw wszelkiego rodzaju oraz przedstawień u dwo- 
ru, gdzie się można przypatrzyć najwytworniejszym 
strojom. Najwięcej poszukiwane suknie do takowych 
przedstawień są z białego atłasu, garnirowane śre- 
brnemi szarfami; ozdoba tego rodzaju jest zupełnie 
nowa. Stanik jest fałdowany, i bardzo nisko Otwarty, 
rękawy małe, w bufki. Śrebro przecudnie się przy 
świetle odbija, dla tego używają takich ozdób i do 
innych strojów. Inna suknia była takoż atłasowa, 0- 
zdobiona Śrebrnemi szarfami w sposobie garnirunku; 
stanik jej kończasty, po wierzchu w bufki mantyla; 
niepotrzebujem dodać że korunki zdobiące elegancki 
strój ten, są takoż Śrebrzyste. Gust do podobnych 
-ozdób wzmógł się do tyla w tej chwili, Że nawet przy 
sukniach z krepy zielonej widzieć można jako ozdobę 
długie śrebrzyste frenzle. 

Widzieć też można wiele sukień atłasowych, z rę- 
kawami drapowanemi, o trzech fałdach, zakończo- 
nych trzema wolantami z korunek angielskich ; stanik 
„obcisły i otwarty a la grec, lub też zwyczajny. Nie- 
które z tych sukień są z axamitu niestrzyżonego, 
w kratki, i mają powłokę otwartą na białej, atłaso- 
wej spodnicy; wstążka stosownie dobrana służy jej 
za ozdobę w ten sposób, że zdaje się podtrzymywać 
obie poły sukni. 


„aj Od wyjścia na miasto służą szlafroczki z axamitu 
-~ + dub popeliny ze stanikiem wysokim, obcisłym, ozdo- 


bionym zgrabnie brandeburgami i żołędziami; piękne 


‘sot „mieniące i welniste duileciki, wreszcie suknie za- 
« "damaszkowego pekinu, ze stanikiem obcisłym, wy- 


„sokim a mimoto bardzo otwartym, a w dole koń- 


czastym w kształcie serca; kolnierzyk z pięknym haf- 
tem daje się widzieć przez otwór stanika, którego 
brzegi lamowane są axamitem, lub też drobnym fu- 
terkiem wyłożone. Jestto model najświeższy. 

Do atłasowej salopy lub axamitnej mantyli z nie- 
widzialnemi rękawami, rodzaj ten sukni jest wyśmie- 
nitym strojem od wyjścia. 

W strojach balowych główna uwaga zwróconą być 
powinna na piękność postawy. Kazda część stroju 
powinna zmierzać do tego, aby jej wdzięku doda- 
wała. Niezawadzi tu zrobić postrzeżenie, že suknie 
ze stanikiem kończastym więcej niż inne wymagają 
zgrabności ułożenia; główną rzeczą przy robocie tych 
staników jest, aby Ścisnąć pierś i kibić tak, ażeby ta 
ile możności węższą a przeto samo nieco dłuższą się 
wydawała. 

Co do stroju głowy niemasz nie piękniejszego dla 
młodej kobiety jak atłasowa albo nawet krepowa 
kapotka ozdobiona trzema strusiemi piórami. De 
stroju zaś od wyjścia kapelusz z białego pluszu pę* 
kiem piór ozdobiony. 

Rycina przedstawia: suknię balową z krepy 
podpiętą bukietami; druga figura mantyłę z kapi- 
szonem; trzecia suknię równie z krepy w deseń. 

Stroje męskie. Jak dla dam tak też ró- 
wnie dla mężczyzn pora teraźniejsza wymaga wig- 
cej niź inne eleganckich strojów, czy to do liczpych 
odwidzin i zabierania znajomości, czy też do nieró- 
wnie liczniejszych zabaw i skoków. Lecz modymęskie 
nie są tak wymyślne, nie tak ruchawe i zmienne, 
niemogą się poszczycić takiem bogactwem dowcipów, 
któreby nad niemi dzień i noe przemyśliwały, jak 
mody damskie. Ostrzej lub tepiej wycięta klapa i 
mniej lab więcej skrzywiona patką wreszcie wykrój 
kamizelki, który jak serce raz się otwiera więcej 
drugi raz w sobie zamyka; oto niemal całkowite 
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pole popisu modystów, i cała diagnoza według której 
wprawne oko dandysa ruch i i Życie mody. odgadnie. 
Wtym tedy numerze nieopisujemy zmian zadnych, 
zwracając tylko uwagę czytelników na te jakieśmy 
wymienili w przeszłych numerach i jakie przedsta- 
wione są na rycinie dzisiejszej; pierwsza figura 
przedstawia surdut o dwoch rzędach guzików; druga 
frak balowy zapięty na cztery guziki. 


DWA ZDYBANIA 


powieść 


JÓZEFA DZIERZKOW SKIEGO, 


I. 
Pożegnanie: 


Mało jest już u nas po wsiach, jeżeli są jeszcze 
jakie, domów takich, jakim był do niedawna dom pani 
Staroliskiej; bo tez i dom, i sama pani starościna, 
jak ja nazywają, nie z dzisiejszych czasów. Chociaż 
o mil tylko kilkanaście od stolicy oddalony zachow al 
się w tym samym stanie, w jakim się po raz pier- 
wszy okazał oczom starościny, gdy w poszóstnej 
karocie wjeżdżała przez sklepioną bramę na bruko- 
wany onego dziedziniec. Pan starosta choć już do- 
brze zaszedł w lata, bo się jeszcze w czasie konfe- 
deracii tarnogrodzkiej urodził, syt wolności kawaler- 
skiej i próŹnego wałęsania się, poznał, pokochał i 
poślubił pięknę młodę i niewinne Basię, a na szpa- 
kowatym turczynie, towarzyszył wjeżdżającej mal- 

Żonce do dworu, który nieboszczyk ojciec kasztelan 
halicki z gruzów starego zamczyska, przez Tatarów 
spalonego, wybudował pół zamkiem a pół pałacem. 
Działo to się w r. 1770;. nastały rozterki domowe; 
należał do nich starosta, uganiał z konfederatami po 
kraju, rzadkim bywał gościem w domu, aż nareszcie 
srodze ranny pod: Maciejowicami musiał powrócić 
w ojczyste pro ogi, i tam po kilku latach, wzdychając 
za przeszłością, skonał na ręku wiernie kochającej 
starościny, otoczony mnogiem gronem dzieci. Prze- 
szła żałoba powierzchowna, choć w sercu została na 
zawsze; różne przeszły zdarzenia ponad dworem 
w Lipowie, dnie wiosny świetne nadzieją, dnie jesieni 
zachmurzone smutkiem i odezarowaniem |... lle przez 
ten czas barw rozmaitych przybierały dwory oko- 
liczne, ile odmian iprzerabiań?.. Dwór starościny 
pozostał niezmieniony ; darmo synowie i córki którzy 
się rozbiegli po Świecie znosili w dnie zjazdów fami- 
lijnych nowe przyzwyczajenia, i tak łatwo przysta- 


jace do nas mody; starościna rada dzieciom, słu- 
chała ich z uwagą, uznawała nieraz pożyteczność 
nowych wynalazków, nie gniewała się na: drugich 
popęd ku nowościom, cieszyła się nawet postępem 
oświaty gładzącej wszystko; ale w domu swoim nie 
pozwałala nie przemieniać, bo jej najmilej było w tym 
świecie dawnych sprzętów, sklepionych pokoi, strzy- 
żonych szpalerów, jakby w towarzystwie starych i 
wiernych przyjacioł, świadków złej i dobrej doli, łez 
i śmiechu, krztów i ślubów dzieci, a osobliwie o0- 
statnich westchnień starosty, którego pamiątka smu- 
tnai wesoła razem každy kat domu otaczała urokiem 
niezrozumiałym dla pokolenia dzisiejszego, lecącego 
czwałem naprzód. Zaiste uczucie starościny trudno- 
by nam przyszło pojąć i rozebrać. W dzisiejszego 
życia bezspoczynkowej gonitwie, w której godzina go- 
dzinie nierówna, chwiłowe tylko natchnienie odgadnąć 
może urok starożytnej kościoła nawy, jeżeli przy- 
padkiem wszedłszy do niego zastanowimy się nad 
całością jego tak ściśle połączona, że dosyć jest je- 
dnej łaty nowego obrazu by zeszpecić ogólną pię- 
kność. Torwałdsena arcydzieło, posąg Żywy mi- 
strzowskiem dłutem, Żywy pamiątką tak wymowną 
dla nas, jakże szpeci daleko szpetniejsze od siebie 
groby i rzeźby w katedrze krakowskiej !... 

To wszysiko są słowa; ale by pojąć uczucie sta- 
rościny, trzeba było koniecznie widzieć ją samę wu- 
lobionej sali marmurowej, tak nazwanej od posadzki 
wykładanej płytami marmuru czarnego i białego; tam 
widzieć ja siedzącą przed olbrzymim kominem gdzie 
się nieśmiertelny palił ogień, który nie tyle dawał 
ciepła, ile sypał iskier, rozścielał barw po Ścianach, 
rodził marzeń rozmaitych; i te krzesła wygodne, po- 
ręczowe, ciemne skórą, a jasne strumieniem Świecą- 
cych w koło ćwieczków, i rozsypanem bogactwem 
krzewów i Źwierząt złotem wyciskanych; i powałę 
w rzeźby rozmaite z pomiędzy których jakby z łona 
hieroglificznych potworów przeszłości wygląda her- 
bowna tarcza z łacińskim sensem moralnym, krótkim 
ale dobitnym; i obrazy w koło ścian przemawiające 
mgłą dawnego kolorytu i dawnych wieków, a pod 
niemi szeregi krzeseł z wysokiemi i wązkiemi porę- 
czami, i w kącie zegar olbrzymi w kształcie staro- 
Żytnej Świątyni pogańskiej z całym systematem pla- 
netarnym, którego bieg spokojny, przypadek czy brak 
zgrabnej ręki tak nagle zatrzymał, Że na wierzch- 
niej gałeryjce stojący Rzymianin niby, zdaje „się trzy- 
mać w dłoni młot podniesiony, by nim na gwalt ude- 
rzyć w godzinny dzwon: wszystkoto razem tak jest 
odpowiedne jedno drugiemu, że gdy starościna prze- 
brana w Załobne szaty które wdziała na siebie, od 
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czasu jak najmłodszy jej syn skonał na matczynych 
rękach, przemówiła pełnym jeszcze głosem, a słowy 
niepoplątanemi eudzoziemską składnią i cudzemi wy- 
rażeniami; wówczas dopiero zrozumiałym stałby się 
ten związek tajemny domu i starościny, jakby zwia- 
zek ciała i duszy. 

W zimie roku 1835 panował ruch niemały w do- 
mu starościny, ruch niezwykły w poważnej jednostaj- 
ności dworu lipowskiego. Ńtarościna siedziała jak 
zawsze przed kominem którego potrzeba tem więcej 
czuć się dawała Że wiatrem mroźnym pedzony śnieg 
tłukł o szyby wysokich sali okien; na pierwszy rzut 
oka twarz jej wydaje się być jak codzień napoły po- 
ważna, napoły obojętna, ale dla uważniej wpatrują- 
cego się okazałaby się wjej oku czystem, jasnem i 
otwartem, gdzieś w głębi mgła, podobna do chmur 
śnieżnych na dworze; deszczem jłez spłynać musi, 
lub cichym śniegiem stłumionego żalu padnie na zbo- 
lałe serce. Przy jednem z okien stoi dwoch młodzień- 
ców; podobni wiekiem choć różni wyrazem jakim ten 
młody ich wiek z Żywych oczu przemawia. Na niź- 
szego jaśniejszej i weselszej twarzy zdaje się więcej 
przemawiać zdrowie ciała, na wyższego zaś chud- 
szych i ciemniejszych licach zdrowie duszy; w błę- 
kitnych oczach tamtego spojrzenie jasne, spokojne, jak- 
by połysk drzymiącej morza fali; a tego ciemnych 
oczu wzrok żywy, połamany, jakby blask fali potu- 
szczonej lekkim podmuchem rannego wiatru; tamtego 
czoło otwarte i szerokie choć nizkie wyrazem dobro- 
duszności zda się patrzyć na okolający go Świat; gdy 
drugiego czoło wyniosłe zdaje się sięgać w góre, 
w niebo!... Zpoza wysokiej poręczy krzesła starości- 
ny wygląda twarzyczka okrągła, biała i piękna; zda- 
wałoby się Że to głowa marmurowego aniołka, ze 
rzeźby kominowej wystająca, gdyby nie blask oczu 
<ciemnoblękitnych które rzucają spojrzenia żywe i nie- 
spokojne prawie, to do okna ku młodzieńcom, to do 
siedzącej staruszki; gdyby nie białość liców ukraszo- 
na rumieńcem Życia; gdyby nie usta w półotwarte czy 
do uśmiechu czy do westchnienia. 

Milczenie panuje głębokie w sali ; Zadnem słowem 
nie śmieją przytomni przerywać pacierza staruszki, 
który ta miarkując po ruchu ust, i po powolnem prze- 
suwaniu bursztynowege rożańca zmawia w tej chwili. 
Skończyła pacierz, i oczy poboźnie ku górze wznie- 
sione spuściła pomału w dół; starościna mimo ośm- 
„dziesięciu lat, miała rysy przyjemne jeszcze, a w tej 
„chwili dziwnie je uszlachetniał wyraz prawdziwej po- 
boźności, który jakkolwiek nieraz lepiej sie nam po- 
doba na twarzyczce młodej i pieknej, jednakże naj- 
prawdziwiej wydaje się na twarzy sędziwej, jeżeli 
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tyłko ta wolna jest od wyrazu brudnych namiętności. 
Powaga twarzy wiekowej lepiej godzi się zmodlitwą 
która powinna być wolna od wszelkiego młodzień- 
czego roztrzepania; i starego modlitwa lepiej jest 
zrozumiana bo rozpamiętywaniem zimnem, nie chwi- 
lowego zapału popedem wywołana, a skuteczniejsza 
być musi bo 0 tyle szczersza, o ile starzec czuje się 
bliższym rozwiązania tej ostatniej życia zagadki. 
Z wyrazem niewymownie słodkim spoczęła na otacza- 
jących, jakby radość i pocieche z góry czerpane chcia- 
ła podzielić między nich; po chwili uśmiechnęła się 
zlekka. 

— [za was modliłlam się moje dzieci, zanadto 
bowiem roztargnione myśli wasze. 

— (hyba Władzia, przerwała dziewczyna, i pana 
Zygmunta, który marzy juž o tem słońcu południo- 
wem za którem teskno mu w ojczyznie; bo moje 
przeciwnie.... 

— Ty modliłaś się? Wawrzynko! zapytała staro- 
ścina rumieniącej sie dziewczyny. 

— Ja nie babcia! bo mi Żal serce ściska. 

— Żal! jakby echo odpowiedział głos wyższego 
młodzieńca. 

— Czyżto na wieki! dodał niźszy z wyrazem, któ- 
remu darmo dodawał naturalnej swej wesolości; prze- 
bijaty się w nim odcienia smutniejsze. 

— Dziś się mniej modlą ; mówiła staruszka, dalej, 
jakby idąc za popędem pierwszej myśli: nie mówię 
ja by trzeba ciągle klepać pacierze; dobre uczynki to 
najmilsza bogu modlitwa; ale przecież nie odzwycza- 
jajcie się dzieci moje od niej.. krótko ale szczerze... 
w dobrej doli modlitwa jest powinnością, a w złej 
pociechą !... 

— Wierzyć i modlić się 1... wyrzekł wyższy mło- 
dzieniee z zapałem; są chwile w których wiara imo- 
dlitwa są koniecznością !... 

— Byle nie zapalonej wyobraźni! przerwała sta- 
ruszka; modlitwa z czystszego źródła pochodzić po- 
winna: wam młodym modlitwa jest poezia!... 

— Najszczytniejszą |... 

— Nie zrozumiałeś staruszki mój młody Zygmun- 
cie!... kiedyś, jeżeli takim dotrwasz, jakim jesteś dzi- 
siaj, zrozumiesz różnicę pobożności twojej i mojej!... 
bądź tylko dobry, a nauką wieku nie wjpędzaj uczuć 
młodzieńca; tamte do głowy, a te bierz do serca!... 
Władzia mego kochaj, i pilnuj jak brata!... wart jesteś 
być bratem memu Władziowi !... 

— Bratem Władzia powtórzgła dziewczyna; ko- 
chającym bratem... mego brała dodała ciszej... bg- 
dziesz nim panie Zygmuneie?... nieprawdaż 2... wszak 
prawdziwy przyjaciel ta pięcel jak brat... 
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— Więcej! więcej! z pełnem uczuciem odrzekł 
Zygmunt. r 


— Pojedziesz Wawrzynko, bo tak Žąda matka 
twoja; a rodziców słuchać uczy boskie przykazanie;. 


— Dobry Zygmuncie! rozczulony dodał Włady- | i ja ciebie uczyłam. 


sław. 

— Ty nawzajem Władziu bądź bratem panu Zyg- 
muntowi, ciągnęła starościna poważnie, i nie bez 
zmaków rozczulenia; masz listy rekomendacyjne, które 
ci matka przysłała, te ci otworzą najpierwsze domy 
za granicą, i tam niezapomnij przyjaciela, który go- 
dzien zewszechmiar by z tobą wszędzie bywał: a 
z tobą, spodziewam się, że pan Zygmunt Orlecki wszę- 
dzie dobrze przyjętym być powinien.... 

— Spuścił oczy Zygmunt, a usta ścisnął, jakby 
ból jaki uczuł. 

— Co też babcia powiada?... czyż pan Zygmunt 
potrzebuje być przez kogokolwiek wprowadzanym.... 

— Wawrzynko! Wawrzynko !.. chłopcem powin- 
naś się była urodzić, tak mi żywością a roztrzepa- 
niem przypominasz mojego Kazia, ojca twego.... Na to 
wspomnienie spuściła oczy w dół, i zamarzyła sta- 
ruszka. 

A spojrzenie jakie rzucił Zygmunt na Wawrzynę 
było tak wymowne wdzięcznością, aż zadrzała pietna- 
stoleinia dziewczyna. 

— Prawda! prawda !... inaczej dziś rzeczy bierze- 
cie, jak je brano dawniej; czy lepiej, nie chcę ja sta- 
ruszka sądzić; urodzenie poszło dziś w poniewierkę ; 
chcieć urodzeniem tylko błyszczeć jest śmiesznością 
zapewne; ale wierzcie mi moje dzieci trudniej zbłą- 
dzić gdy się ma przodków imienia i cnoty niepokalanej. 
Daruj kochany Zygmuncie! tobie przykrość wyrza- 
dzam; nie w złejto myśli powiedziałam, bo wiesz ile 
cię cenię; ale szczera jestem, co w myśli to i nau- 
stach; a potym... może lepiej być pierwszym swoje- 
go rodu, niżeli ostatnim; lepiej nieznane nazwisko 
sławą ochrzcić, niżeli znane obryzgiwać hańbą, lub 
głupstwem!... Tobie Zygmuncie rokuję ja sławę... 

— Babcia choć o dawnych czasach mówi, a prze- 
cie jak powie czasem, to jakby słowami naszych 
poetów. !... 

— Pani! dzięki ci za dobre Życzenia!... dzięki za 
opiekę jakiej doznałem ; jezeli talentem moim użyszczę 
jaką sławę, tobie ją pani winien będe, ciebie pani 
czcić zawsze będę... 

— Pamięć moją chyba dobry Zygmuncie! moje 
jutro niepewne!... 

— Ja niecheę babciu, ja niechcę tego... 

— Przy pożegnańu możemy to sobie powiedzieć; 
wszakże zawsze do wiózenia się dzieci mojel... 

— To ja niepojadę! viepojadę! ja niechcę babci 
porzucać. 
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— Ale babcia to więcej jak matka. 

W stolicy lepiej bawić się będziesz niżeli u starej 
babki; otoczona przepychem nowożytnym modnego 
świata zapomnisz starą babkę wraz ze starym jej 
domem i staroświeckiemi gratami, jak dziś nazywają, 
starych moich przyjacioł. 

— Nie zapomnę do śmierci !... 

— Byleś nie zapomniała tych nauk, które cho- 
cia czerpałaś ze starych ust moich równie są dobre, 
jak gdybyś je z welinowej wyczytała xiążki; i równie 
się dziś przydadzą, jak się dawniej przydawali, bo 
cnota jedna być powinna, i przy naszych wyśmianych 
robronach, i przy waszych fontaziach.... 

— Ja niechce babciu jechać; niech babcia do ma— 
my napisze.... 

— Jedź moje dziecie! tobie potrzebne towarzystwo; 
wolałabym może o` parę lat poźniej, więcejbyś była 
ustalona w zasadach dobrych, i więcej uzbrojona do 
walki: wasze bowiem Życie stołeczne to ciągła walka; 
pamiętaj o tem, nieufaj temu co ci będzie przycho- 
dzić z przyjemnością i łatwością; wolisz to wybie- 
rać co ci będzie trudniejszem a przykrzejszem, 
zresztą bóg czuwać będzie nad tobą, jeżeli bogu się 
oddasz szczerze !... 

— Boże mój boże! ja się nigdy do miasta nie 
przyzwyczaję.... 

— Przyzwyczaisz! i prędko nawet ; z uśmiechem 
odpowiedziała starościna. 

— Przyzwyczaisz Wawrzynko! dodał Władysław 
chcac naumyślnie przerwać smutek który wszystkich 
ogarnął: bale, teatr, muzyka, a nareszcie młodzi i 
pszystojni kawalerowie jak zaczna zapraszać do ma 
zura, i prawić grzeczności, kto wie co od dziś za rok... 

— Pfe Władziu! mniemałam że lepiej znasz sio- 
strę; odpowiedziała, i wyprostowawszy się stanęła. 
w całej okazałości swojej gjętkiej, zgrabnej dziewi- 
czo zaokrąglającej się postawy; a z oczów strzelił 
wyraz tak pewny, szczery i dumny razem, Że w tej 
chwili wydała się o lat kilka starszą. Pojadę bo tak 
Žada matka moja, bo tak każe droga babcia; ale po- 
trafię poznać się na błahych grzecznościach i oce- 
nić wedle ich wartości... za to zaręczam... i podniosł- 
szy rękę z uroczystym wyrazem rzuciła ku oknu spoj- 
rzenie, którego czy przypadkiem, czy naumyślnie naj- 
lepsza i najwymowniejsza część padła na Zygmunta. 

— Starościna zwróciła się ku niej, i z wyrazem 
niewymownej niespokojności patrzała na nią. Wa- 
wrzynko! Wawrzynko ! pamiętaj na to com ci nieraz 


„mówiła: kobieta mniej dumy mieć powinna, a więcej 
: pokory... nie bądź tak pewna siebie!... 

— Daruj pani że się sprzeciwić muszę jej zdaniu, 
„ale sama chwaląc otwartość przebaczysz mi; wiara 
w siebie jest najmocniejszą tarczą kobiety !... 

— To poezia! mój młody Zygmuncie! biada ko- 
biecie, któraby innej tarczy niemiała prócz wiary 
„w siebie; zaciężka to tarcza w chwili walki: nie słu- 
chaj go, nie słuchaj Wawrzynko! a jak przyjdzie dzień 
walki, rzuć ją od siebie, i złóż ręce do kornej mo- 
dlitwy.... Mężczyznie duma i wiara w siebie przystoją, 
„osobliwie tobie Zygmuncie Orlecki; ale tobie moja 
©Wawrzynko, sieroto bez ojca, tobie wnuko moja i 
wnuko !... Ta uderzyła staruszka dłoń o dłoń, prze- 
axwała nagle, i z boleśnym wyrazem rzuciła oczy na 
„przeciwległą ścianę z której poglądał ku niej portret 
mężczyzny w żelaznej zbroi: byłto portret niebo- 
szczyka starosty którego każde wspomnienie choć po 
„latach tylu poruszało boleśnie niepocieszoną wdowę. 

Nastała chwila milczenia, w której wszyscy przy- 
tomi zamarzyli stosownie do swoich usposobień. Ko- 
rzystając z tej chwili wypada mi czytelników moich 
bliżej obznajomić z działającemi osobami. Starościna 

„owdowiawszy trudniła się wychowywaniem dzieci, a 
gdy te dorosły i pomału oddaliły się z domu rodzi- 
cielskiego, najdłużej został przy niej najmłodszy syn 
Kazimierz którego, właśnie może dla tego Że najmłod- 
szy, lub dla wielkiego podobieństwa do zmarłego sta- 
rosty, najwięcej kochać się zdawała; chcąc to osta- 
Anie. dziecko swoje zachować przy sobie, ożeniła go 
wkrótce z panną dobrego rodu, majętną, i jak się 
zdawało dobrego wychowania... Omyliła ta rachuba 
«starościnę; synowa po ślubie odkryła usposobienie 
zupełnie niezgodne z usposobieniem męża i matki 
„mężowskiej; roztrzepana, zalotna, lubiąca stroje i za- 
bawy, rozrzutna,' a przetem niezgodna i kłótliwa, za- 
mieszała spokój domowy starościny: pan Kazimierz 
choć prędki i gwałtowny, długo znosił przez wzgląd 
na matkę, poźniej zaczął z domu wyjeżdzać, a w koń- 
cu nie mogąc znosić ciągłych niepokojów domowych, 
wiedziony przytym ułudną nadzieją, która tylu wów- 
czas Polaków ogarnęła umysły, w napoleońskie za- 
ciągnął się szeregi. Kilka lat wojaczki odbywszy, 
moeno ranny pod Dreznem powrócił do Lipowa; tam 
walcząc codziennie z domowym niesmakiem umarł po 
kilku leciech czy w skutek ran, czy co podobniej 
w skutek zniszczonego przez żonę szczęścia i zdro- 
"wia: opiece matki polecił dzieci swoje Władysława i 
_Wawrzynę których wychowanie poruczył jej ostatnią 
-wolą swoją. Co uczuła starościna bóg to jeden wi- 
„dział, bo jemu tylko jednemu w samotnych zwierza- 
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ła się modlitwach; synowa szcześliwa iż się mogła 
pozbyć dzieci jako niepotrzebnego dla niej ciężaru, 
wyjechała do stolicy by tam trwonić czas, zdrowie i 
majątek. Wawrzyna wolno wychowana pod okiem na- 
miętnie ja kochającej starościny nabrała tego niepod- 
ległego usposobienia z jakiem ją widzimy, przytem 
dobra, otwarta i szczera była rozkoszą babki, która 
z rzadkim w wieku swoim rozsądkiem dawała jej 
nauki na jakie nie jedna dzisiejsza guwernantka: 
z profesii zdobyćby, się niepotrafiła. Tak doszła do 
roku pietnastego, gdy nagle matka zdająca się dotąd 
zapominać o dzieciach swoich, przysłała po córkę, 
którą chciała wprowadzać w salony stołeczne; nie 
chciała się starościna sprzeciwiać woli synowej, cho- 
ciaż w głębi duszy bolała na to rozdzielenie, a os0- 
bliwie okropne przewidywała skutki z powodu nieu- 
gruntowanych jeszcze zasad wnuczki, które tak łatwa 
zniszczyć mogły matczyne przykłady. 

Zygmunt Orlecki byłto syn mieszczanina ze stoli- 
cy; poznał się w szkołach z młodym Staroliskim, i 
zawiązała się między nimi przyjaźn szkolna tak ła- 
twa zwykle, choć trwalsza nieraz nad inne; a Że babce 
trudno przychodziło odmawiać Władziowi, nie- roz- 


dzielni przyjaciele przyjeżdzali co rokn na wakacie do 


Lipowa. Zygmunt miał wrodzony talent do malarstwa; 
jakoż skoro starościna dostrzegła pierwsze młodego 
chłopca po ścianach i papierach bazgrane próby, 
kosztem swoim kazała go uczyć w stolicy przez naj- 
lepszych mistrzów ; talent Zygmunta rozwijał się co- 
raz więcej, i coraz więcej przyzwyczajała się staro 
ścina do tego młodzieńca piętnem wyższości nace- 
chowanego: Wawrzyna Żywa i namiętna od dzieciń- 
stwa przyzwyczaiła się wierzyć w Zygmunta jakby 
w wyższą jaką istotę, a kochając Władzia przywia- 
zała się i do przyjaciela jego. Ostatni rok przepe- 
dzili obydwaj młodzi ludzie cały prawie w Lipowie, 
albowiem starościna chcac dogodzić obydwom posta- 
nowiła wyprawić ich razem za granice. Byłto rok 
szczęścia dla młodych ludzi, rok marzeń szczytnych, 
rok w którym młode umysły czy w- swobodnej- ro- 
zmowie, czy w samotnem dumaniu, czy w wspólnene 
czytaniu dzieł najnowszych poili się tą najpiękniej- 
szą i najprawdziwszą poezia : poezią wiosny Życia, 
nieskłoconego ani skwarem lata, ani mgła jesieni, ani 


lodem zimy. Lecz ponieważ wszystko przejść musi, - 


przeszedł i ten rol: niepowrotny, j przyszedł dzień 
rozstania ; pożegnanie to musiało Jyć smutne dla mło= 
dych ludzi, lecz oni mieli jeszeze nadzieje któremi 
barwili przyszłość swoją; jakże. okropne być musiało 
dla starościny, ośmdziesjitletniej kobiety której 
wszystkie jnź nadzieje davno zasypane mogiłami pa— 


wani i GP” 
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miatek, gdy przyszło żegnać tych dwoje ostatnich 
najmilszych wnucząt... może na zawsze !... 

— Tout est preł!.. ozwał się głos od drzwi 
wchodowych, i weszła do sali przysłana przez matkę 
francuzica, jakaś otyła i stara, ale tak dziwacznie 
strojem, rużem i przedrzyźnianiem mody odmłodzo- 
na, że wydawała się jeszcze Śmieszniejsza niżeli nią 
była w istocie; najokropniej odbijała od starego dwo- 
ru i poważnej starościny; wiekiem tak podobna, a 
strojem tak różna, wydawała się paszkwilem wysła- 
nym przez świat dzisiejszej mody, do świata mumii, 
zachowanego w Lipowie. 

— Tak, juź czas dzieci moje! chodźcie tu wszyscy! 
niech was pobłogosławię na drogę!... Stanisławie do- 
dała, i spojrzała raz jeszcze na obraz męża; to two- 
je wnuki, pobłogosław je także, i módl się za niemi!... 
Chodźcie tu dzieci moje !... klekły rozczulone wnuczki; 
a Zygmunt o pare kroków dalej stał z oczami łyska- 
jącemi od wewnętrznego poruszenia. »I ty chodź 
Zygmuncie! przed błogosławieństwem, jak w kościele 
wszysej są równi !... 

— Błogosław! wykrzyknął klekający Zygmunt; 
błogosław mnie matko, mojej przyszłości |... 

— Bądź szczęśliwy Zygmuncie Orlecki, kochaj 
moje wnuki, i nigdy im tego niezapominaj, żem ja 
ciebie kochała.... Złożyła ręce staruszka nad głowami 
klęczących, i krótkę zmówiła modlitwę... Bogu was 
oddaję !... 

A gdy powstawali, Zygmunt tak szczęśliwy jak- 
by po odebraniu korony, podat rękę Wawrzynie; jej 
ręka zadrzała przycisnięta silnie, a z oczu strzelił 
wyraz {nie tak zasepiony pożegnaniem, jak raczej 
ożywiony przywitaniem niby nowej czy myśli, czy 
uczucia, czy nadziei!.. Jeszcze raz pewne rzuciła 
spojrzenie na Zygmunta; potym przycisnąwszy 
ręce do wzruszonych piersi, dobitnym i prawie męz- 
kim wyrzekła głosem. To błogosławieństwo przynie- 
sie nam szczęście... 

— Amen! powtórzyli drudzy !... 

— Comme c'est tendre! odezwał się paszkwil, 
grzewratając oczyma na wsze boki.... 

— Żegmjcie się dzieci moje, Żegnajcie mnie, i 
jedźcie w imię boże. 


Jeszcze part spojrzeń, pare uściśnień, łez nawet 
kilka, wyrazów wyół urwanych które uczucie z pier- 
si wyrzucało, i uczcie w piersiach zatrzymywało; 
jeszcze staruszka obwinęła szyję wnuczki z troskli- 
wością codzienną jakby sa przechadzkę wyprawiała — 
i cicho zrobiło się w sal, cicho jak w kościele, bo 
staruszka z wzrokiem wlejionym w obraz meża mo- 


dli się; cicho jak w grobie, bo staruszka została 
juź tylko z pamiątka a modlitwą. 

Na brukowanym dziedzińcu dwa stały powozy 
śniegiem opruszone; snać długo czekają, a w sieniach 
nieme i wymowne pożegnanie: brata, siostry, przy- 
jaciela; pozegnanie miejsc w których tak lubo prze-- 
szły godziny szczęścia i spokoju; pożegnanie przed- - 
miotów z któremi zaprzyjaźnili się od dziecka. Tu 
się kończy przedmowa ich Życia, w dzieło życia kro- 
czyć musi młodzież!... wiosna, igraszki dziecinne, 
marzenia młodziencze zostają w tyle; naprzód dzie- 
wico, naprzód młodzience w Życie!... Jestto chwila 
niewymowna, trudna do opisania; każdy ja przebył, 
lecz nie kazdy świadomie !... 

I podał Zygmunt ręke Wawrzynie siadającej do 
powozu w którym znudzona francuzica mruczała nie 
bardzo eleganckie choć francuzkie przekleństwa... 
Drzał młodzieniec jak liść wiatrem poruszony; dzie- 
wica ścisnęła go silnie za trzymającę rękę, i wtej 
chwili uczuł zdziwiony i odurzony Zygmunt papier 
wsuwający mu się do ręki; nad twarza powiał oddech 
młodej dziewczyny, a w ucho wcisnęły mu się słowa: 

— Przeczytasz Zygmuncie w Rzymie dopiero... 

Zaskrzypiały sanie jedne i drugie; a za brama 
dwa śniegu tumany popedziły w dwie przeciwne 
strony. | 

W jednym powozie obok drzemiącej francuzki sie-- 
działa Wawrzyna smutna, ale bez łzy w oku; wsty-- 
dziłaby się płakać, bo dzieckiem wyszedłszy z domu 
babki, czuje że dziewicą meżną i silną jedzie w świat 
NOWY»... 4 

A w powozie drugim milczenie długie i smutne; 
wiatr tylko słychać który znajomym świstem zda się * 
żegnać młodzieńców jadących z zimnej ojczyzny, ku 
cieplejszemu południowi. I bezmyślnie prawie wyrzekt: 
Zygmunt wpółgłośno : 

A ja tesknię z wieczora, 
Z rana tęsknię i płacze, 
Bom pożegnał nie wczora 
I nie jutro zobaczę... 


Dokończenie nastąpi. 


| Mysli, © wychowaniu kobiet, przez: 


Eleonorę Ziemięcką, 
ocenione 


przez Marię z Ch. PË. 


Kobiety tak są szczęśliwe iż im pozwolono pisać,- 
iż przez wdzięczność padają ofiara swego pióra. Pi- 
szą a piszą. 0 czem? — 0 kobietach. — Co?.. Na 
kobiety. Czerpią wodę z szerokiej rzeki, cedzą Ja. 
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-filtrują ; zapomniawszy oczyścić żródła, którego zdrój | 
„nieczysty mąci jej kryształy. 

»Dzieło pismienne jest własnością ogółu; korzyść 
tego ogółu stanowi jego wartosć, tak więc pisma 
meżczyzn jak kobiet użytkiem i gruntownością byt 
swój uprawniają i usprawiedliwiają.« Jestto własne 
zdanie pani Ziemięckiej, w pięknem jej dziele: Myśli 
o wychowaniu kobiet. Te jej słowa są jakoby wyzwa- 
niem do krytyki tego dzieła, które pomimo najpię- 
kniejszych zalet, cechujących go, nieprzyniesie ko- 
rzyści, jakie zamierzyła autorka... Bo dla kogoz 
pani Ziemięcka pisała Pa Gzy dla matek?.. Dla | 
kilku; czy dla ogółu?... Jezeli dla ogółu to jej pie- | 
kny zamiar chybiony. I wieleżto jest kobiet coby 
stały na tym stopniu oświaty co ona?... Wieleż ją 
zrozumie ?... Całe to dzieło pisane w języku filozoficz- 
nym, czyli, po prostu mówiąc, w języku niezrozu- | 
miałym dla ledwie Że nie wszystkich kobiet. Trze- | 
ba je naprzód uczyć znaczenia słów i obrotu myśli 
trudnych do pojęcia dla tych co nieznają języka fi- | 
lozoficznego, albo najprościejsze zasady pisane spo- 
sobem i słowami niezwyczajnemi, wyłożyć zrozumiale. 

Kazda, mająca troche oświaty kobieta, czytając 
tę xiążkę, jeżeli chce zgłębić i pojąć zasady w niej 
się znajdujące, toć je i zgłębi, czytając z pare ra- 
zy z uwagą. Lecz po tylu mozołach i trudach, dowie 
się tylko rzeczy codziennie powtarzanej: ażeby Wy- 
chowanie kobiety opierało się na religii. 

Gdybym pisała dzieło o wychowaniu; pisałabym 
je tak, aby było tem w pismienictwie, czem jest W 
muzyce aryjka, tkliwa, prosta, która każdy pojąć i 
przejąć się nią umie. Pisałabym jasno, skromnie, 
niewyszukano. Tak jak powinnyśmy być wychowane. 

Tem łatwiejsze zaś powinny być do pojęcia, za- 
sady wychowania, opierające się na religii; gdyż ta 
jest i powinna być dla ogółu przystępna.  , 

Robiąc ten wniosek, niechce przez to zniżyć spo- 
sobu pisania, aż do pojęcia klas najniższych, bo tu 
niestety, zachodzi tak wielka różnica w każdym wzglę- 
dzie, iż ta klasa, nietylko dziełka osobnym stylem 
pisanego, ale nawet osobnych rad, napomnień, za- 
sad, słowem innego wychowania potrzebuje. 

Dla kobiety posiadającej rozumowane ukształce- 
nie, mniej będą potrzebne zasady wychowania, za- | 
wierające się w tem dziele; ma ona bowiem własną 
teorię, podług której siebie kształcić i dzieci wycho- 
wywać będzie. Lecz ta która mierne odebrała wycho- 
wanie, której tysiaczne zatrudnienia, miernością ma- 
jatku w obowiązek zakreślone, niedozwalają długo 
rozmyślać, układać planu wychowania swej córki, 
jakżeby chciwie chwytała podobne xiążki! jakżeby 
z nich korzystać pragnęła !... Lecz což? nierozumie. 
Weźmie ją, przeczyta kilka kartek, ziewnie i położy. 

Niekaźdy jest mechanikiem, niekażdy potrafi 
cząstki mechanizmu w całość działania złożyć, lecz 
użytek machiny i sposób jej użycia, powinien być dla 
każdego łatwo i zrozumiale wyłożony. 

Szkoda więc iż tak mało kobiet będzie mogło czuć 
wdzięczność za wyższe cele, które nam wskazała pani 
Ziemięcka. Zajęta jedynie szczęściem kobiety, chce 
ją przekonać, iz dla niej niema szczęścia na ziemi. 
Nadaje jej zimną godność za schronienie przed każ- 
dą niedola; a za cel niebo. Mężczyzna nie ma już 


stanowić punktu, z którego wszystkie promienie na 
nią spadają. o, i- 5 

Zdaje się, iż to dzieło jest szlachetną zemstą bie- 
dnej kobiety, która niewdzięcznemu mężczyznie całą 
swą istność w uczuciu oddała; a on szyderstwem 
płacił jej czucie, zwątpieniem odebrał religię, łamał 
przysięgi w które jej wierzyć i które dotrzymywać 
kazał. 

Pani Ziemięcka chce dźwignąć kobietę z poniże- 
nia, w które padła, dążąc uczuciem za ułudą szczę- 
Śia. »Ona sumienie — tak mówi pani Ziemięcka — u- 
czyni swym powiernikiem, a boga wyłączną miłością ; 
nie będzie zdradzona, nie będzie się bała boleśnie 
podstępów, bo najskrytsze tajnie jej serca zamknięte 
dla wszystkich; nikt jej obrazić niemoże, bo nikt nie 
zna najboleśniejszych stron jej moralnej istoty ; jest 
przybytek święty wjej duszy, gdzie przez łaske bóg 
niekiedy raczy wstępować, ale prócz boga nikt tam 
niema przystępu....< 

Lecz czyliź taka godność kobiety, zawsze zimna, 
rozważna, bez udziału, ani go nawet niepotrzebują- 
ca, niestanowiąac (wziąwszy rzecz po człowieczemu) 
własnego jej szczęścia, niebyłaby także upadkiem 
szczęścia mężczyzny ?... Czyż niebyło przykładów, iZ 
właśnie to wyłączne oddanie się jemu, zaufunie bez 
granie i poświęcenie, stanowiło najwyzszy szezyć 
szczęścia mężczyzny, mężczyzny którego stały i 
wzniosły charakter godzien takiego czucia. Prawda 
iż typ taki jest rzadkiem zjawiskiem. Lecz czyż z tej 
iskierki niezechcemy rozniecić płomienia ogarniającego 
ogół”... Czy nie byłoby środka, ażeby szczęście, któ- 
re dopiero w niebie ma być kobiety udziałem, było 
juz i tutaj na ziemi ?... Czy niemoznaby zamiast tylu 
xiążek, bezustannych rad, napomnień, łamania sobie 
głowy nad wychowaniem i poprawą kobiet, 'czy nie 
możnaby też mężczyzn, to źródło i wzór naszych błę- 


| dów i nieszczęścia, poprawić... 


Daremnie podobro zechcemy wznieść się do inne- 


| go ideału szezęścia, czysto duchowego, 40 innej u- 


łudy, którą nam pani Ziemięcka wskazuje; która 
aczkolwiek piękniejsza może nad inne, nieprzestanie 
być ułudą. Mężczyzna będzie zawsze swą Wyższo- 
ścią, swym dzielnym charakterem, słabą istotę ko- 
biety ciągnął pod swoją opiekuńcza wolę; gdyby na- 


| wet nie przewaga umysłową, co dotąd W wątpliwości 


zostaje czy i z tej strony niemają przewagi nad na- , 
mi; to siłą władz fizycznych. s PT 
Dopóki więć mężczyzna niebędzie wzorem moral- 


nym kobiety, dopóty i ona błądzić będzie. On tylko 
jedynie przykładem, powiedzie ją drogą cnoty, do 


szczęścia. On uwierzy w istność boga, i ona wątpli- 
wości mieć nie bedzie. On jej szczęście, on jej nje- 
bo dać może. R, dapa 
»Wiary, nadziei i nadziemskiej miłości potrzeba 
światu — mówi Ziemięcka — aby z martwych materi- 
ałów dostać iskierki ognia świętego.« Tak jest, trzeba 
nam wiary, miłości i nadziemskiej nadziei; ale ogól- 
nie, kobieta czy mężczyzna, bez Żadnego wyjątku, 
niech zarówno jedną wiarę, w każdą zasadę religijna, 
w każde praktyczne wykonanie tychże zasad mają. - 
Nadaremne wszystkie systemata edukacyjne; czy 
one oparte na religii, czy na filozofii, czy na prawie 
natury ; wszędzie mężczyzna będzie silną zaporą lub 
> . 
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wskazówka w jej postępach moralnych lub umysło- 
wych. Wszystkó co w poja w jej młodocianą du- 
szę, ON zniszczy, zburzy, lub ustali na zawsze. Da- 
"remnie ona przywoływać będzie w pomoc prawd świę- 
tych z któremi wzrosła, daremnie do ich świątyni u- 
ciekać; wszędzie ten uśmiech szyderczy, ten przy- 
kład niewiary, w kradnie się w tajnią jej duszy. 0n 
daje prawa, on ustawy religii pisze, on je przekazuje 
wiekom, on mocą ducha i siły całemu panuje przyro- 
dzeniu; on jednak nie wierzy. — I już upadła budo- 
wa jej religijnego szczęścia. Trzyma ona się jeszcze 
tej wiary, tego religijnego uczucia, co ją unieśmiertel- 
nić miało, jako zwyczajnej z nią wzrosłej potrzeby 
wsparcia i zasilenia ducha; lecz juź bez pewnej u- 
fności, bez nadziei. Ciąg dalszy nastapi. 


Mioncert Lipińskiego. 

Prócz dwoch koncertów o którycheśmy pierwej 
donieśli dawał Karol Lipiński 16 stycznia koncert 
trzeci, którego dochód przeznaczony był na cel do- 
broczynny. Byłato prawdziwa niespodzianka dla tych 
którzy na afiszach poprzednich wyczytali že to kon- 
cert drugi i ostatni i słownie wto uwierzyli. Jak 
dawniej tak ita razą publiczność „yła zachwycona 
grą Lipińskiego, n nadewszystko zaś wielkiem rondem 
jegoź kompozycii i wykonania, którym się koń- 
czył ten koncert. Wielki nacisk słuchaczów i po- 
wszechne zadowolenie jakie się tak przez rzęsne 0- 
klaski, jakoteż głośne pochwały i rzucanie kwiatów 
w hołd koncerciście poznać dawało, było dostatecz- 
nym dówodem jak pożądany był po tak długiem nie- 
widzeniu ten kilkodniowy pobyt naszego ziomka W ro- 
dzinnynt jego mieście. Współdziałanie towarzystwa 
muzycznego galicyjskiego nie mało się przyczyniło 
do umilenia publiczności tego wieczoru. 
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Biblioteka Warszawska, pismo naukowe, redago- 
PALE PT A i i zawierające wiele artykułów 
| wybor ych- W każdym względzie, rozpoczęło wlaśnie 
< ezwaity, “tok” swógo , isthienia. Treść jego, jak się 

1 / grawiadonijeniia redak cii- biblioteki dowiadujemy, nie 
© przejdżióei wtym roku: granie jakie prospektem za- 


ż E pó eie izostały,; „równie też staranność redaktorów, 


y s6sdobre artykuły. “bedzie ta sama. „Każdy poszyt za- 

grać : będżie jak i „dotądziód 10 da 12 arkuszy. dru- 
5 kówyth, powiększeńić: jednak" poszytów. w miarę po- 
Lzeby ` nastąpi tak jakto. w pogitenipnyig. přospelicie 


‘Cena przedpłaty na. t pisnjó tak „częściowej jako 
‘i GADA itej jest takaż sama jak w roku 'przeszłym, 


cj „mianowicie. przedpłata całkowita w granicach króle- 


vr 


"stwa, polskiego wynosi rocznie złotych polskich 60; 
4028 Siza granicą” złp. 80. Przedpłata na ten rok trwa 


6, żaś na pószyty, z roku zeszłego ustała z wyj- 


TE Śdeń: 'gradniówego. pośzytu. 


„ Komplet biMiofeki ; Warszawskiej z lat trzech to 
jest: "4841, 4842, 171843" zawierający trzydzieści i 
n, Sześć „poszytów: „sprzędzje się w granicach królestwa 


polskiego, po złp. 210; 
po złp. 240. 


za granicami królestwa: 


—— 


Xiegarnia poznańska N. Kamieńskiego i spółki. 
gołosiła następujące wezwanie do xięgarzy i nakład- 
ników dzieł polskich. 

»Ponieważ brak wiadomości o wyszłych dziełach 
polskich wywiera niezmiernie szkodliwy wpływ ró- 
wnie na rozwijanie się literatury jak na handel xię- 
garski; przeto wzywamy wszystkich xięgarzy aby 
nam donieśli co każdy wydał lub od autorów wziął 
Ww debit Ww ciągu roku 1843, i aby poźniej donosili 
częściej, wyrażając zawsze liczbę arkuszy, cenę dzieł 
i nakładce, izbyśmy mogli raz po raz ogłosić zupełny 
spis xiążek nowych. Rozumie się że tylko dzieła któ- 
re przeszły cenzurę właściwych rządów podawane 
być mogą. 


Do xiegarni naszych nadeszło mnóstwo dzieł pol- 
skich ze wszystkich stron, między temi znajdują sig- 
dzieła, któreby w każdym kraju zasługiw ały na po- 
wszechną uwagę. Przynajmniej część z nich jedną: 
tu wymieniamy, nim znajdziemy sposobność pomówie- 
nia obszerniej i w szczególności o niektórych ważniej -- 
szych zjawiskach. 

W Lipsku wyszły dzieła dramatyczne Frydryka 
Szyllera tłumaczone przez M. B. tom pierwszy za- 
wiera Życie Szyllera; Oblubienica z Messyny, prze- 
łożoną wierszem; Oraz Podstęp i miłość. Tamże na- 
kładem xięgarni zagranicznej zapowiedziane jest wy- 
danie dzieł Dionizego Minasowicza w czterech to- 
mach z których ostatni pienia liryczne Fryderyka: 
Szyllera zawierać ma. - 

Lechia w dziewiątym wieku, powieść historyczna 
przez W. B. w dwoch tomach. Lipsk, nakładem xię— 
garni zagranicznej. 

Muzamerit czyli powieści przy świetle xieżyca 
przez L. S. w dwoch tomach, Poznań; nakładem 
N. Kamieńskiego i spółki. 

Filozofia ekonomii materialnej „ludzkiego społe-- 
czeństwa. Część pierwsza; Poznań 1843. 

Nowe studia literackie przez J. I. Kraszewskiego,. 
w dwoch tomach. Warszawa; nakładem S. Orgelbranda. 

Latarnia czarnoxięska, obraz naszych czasów.w 
czterech tomach ; dzieło w swoim rodzaju wyborne.. 
Warszawa nakładem S. Orgelbranda. 

Opowiadanie Johna of Dycalp (Placyda Janko-- 
wskiego). Wilno; nakładem Józefa Zawadzkiego. 

Poezie Alexandra Grozy tomów dwa. Wilno; na— 
kładem Józefa Zawadzkiego. 

Z nakładów naszych krajowych xięgarzy zasłu- 
guje przedewszystkiem na wyszczególnienie, p pyszne: 


| wydanie wszystkich dzieł Ludwika Kropińskiego, do- 


'konane ze wszelką starannością przez Jana Miliko-- 
wskiego, za pomocą drukarni Sollingera w Wiedniu: 
i ozdobione trzydziestą sześcią rycinami na stali. Tak. 
pieknej xiążki polskiej pod względem typograficznym: 
niewidzieliśmy dotąd w tutejszych nakładach. 
Farmazon, przez autora powieści Jadama. Dwa 
małe tomiki; nakładem Kajetana Jabłońskiego, dru= 
kowane w Bochni. Śliczne wydanie. 


DRUKIEM PIOTRA PILLERA. 


